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Na miesiąc marzec otwieramy prenu­
meratę. W mieście wynosi abonament 
612 sgr., na prowinćyi 9 Sgr. Na pro- 
wincyą wysełamy egzemplarze franco do 
najbliższej poczty.

Przedpłatę na kwartał przyjmują poczty 
Ciągle.

Ekspedycyą Orędownika.

W cliwili wielkiego ucisku.

Wielki ucisk przyszedł na lud polski.
Ks. Bismark zagroził w swćj mowie, że ogra­

niczy używanie języka polskiego; minister Falk 
dowodził przed kilku dniami w sejmie, że trzeba 
szkoły nasze zrewidować i język niemiecki w 
nich rozszerzyć; nieprzychylne nam pisma nie- 
mieskie tego samego się dopominają, a urzędowy 
organ Deutsche Reichs-Correspodenz pisze:

że z względu na obecne stosunki w W. 
Księstwie używanie języka polskiego będzie 
ograniczone. Prawo nowe wymieni wyraźnie 
wypadki, w których Polacy będą mogli po 
polsku porozumiewać się z władzami królew- 
skietni; w wszystkich innych wypadkach każdy 
Polak będzie musiał używać języka niemie- 
chiego.

Tak ma być w stosunkach urzędowych, to jest 
w administracyi i sądownictwie. Żeby zaś tak 
być mogło, więc trzeba w szkołach rozszerzyć 
naukę języka niemieckiego bez względu na to, 
cny to będzie istotnie popierało oświatę naszę 
lub nie.

Zastanów się Czytelniku, co to wszystko zna­
czy! Czemu to właśnie teraz zabiera się rząd 
do rugowania naszego języka, a czemu tego nie 
zrobił rychlej albo nie zrobi późnićj?

Otóż wytoczono nam proces o jakieś wichrze­
nia, o jakieś dążności zagrażające niebezpieczeń­
stwu państwa pruskiego, — słowem, o rzeczy, o 
których my zgoła nic nie wiemy, i dla tego do 
winy poczuwać się nie możemy.

Ks. Bismark uniósłszy się gniewem przeciw 
p. Windhorstowi i stronnictwu katolickiemu, po 
prostu zbuntował publiczną opitfig niemiecką 
przeciw nam, i teraz wołają niemieckie pisma: 
wydrzejcie im język ojczysty.

W tym niesprawiedliwym procesie oskarży­
cielami są: ks. Bismark i dzienniki niemieckie; 
my jesteśmy oskarżonymi. Sądzić będą nas w 
Berlinie, w sejmie pruskim, przed całą publicz- 
cznością niemiecką. Mamy tam obrońców spra­
wy naszćj, to jest posłów naszych, ale cóż nam 
to pomoże, kiedy głos ich nie ma wiary, odkiedy 
ks. Bismark powiedział, że oni nie nas, ale tylko 
szlachtę i księży reprezentują. Któż przed tym 
trybunałem sejmowym, co ma pisać wyroki na 
nasz język, którym Boga chwalimy, świadczyć 
będzie o niewinności naszćj, któż się ujmie krzy­
wdy naszćj, kto się za nami stawi?

Jeżeli my sami nie złożymy przed światem 
publicznego świadectwa, jeżeli my sami z 
głębi dusz naszych nie odezwiemy się do rządu 
i do sejmu, to wyrok przeciw nam zapadnie i 
kto wie jeszcze, czy takie milczenie nasze nie 
będzie się późnićj na nas samych mściło.

Daj Boże, aby się stało inaczćj, a przecież 
może się jeszcze stać inaczćj, żyjemy przecież w 
państwie konstytucyjnćm, w którym jeszcze ust 
nie zatykają, jeżeli się kto w imię prawa odezwie, 
nie wątpimy zaś, ażeby rząd pruski takie żywe 
świadectwo ludności naszćj miał sobie za nic 
brać.

Jakże złożyć takie publiczne świadectwo?
Otóż konieczną jest rzeczą, ażebyśmy po wszy­

stkich miastach i wsiach większych urządzili wiece 
i odparli od siebie te zarzuty, które mają dawać 
rządowi powód do ograniczenia naszego języka. 
Na wiecach takich wyświeci się sprawa nietylko 
dla nas, ale dla rządu i opinii niemieckiej. Rząd 
się dowie, co to są w istocie te agitacye szla­

checkie i klerykalne i może odstąpi od swego 
zamiaru, nabrawszy tego przekonania: iż lu­
dowi, co z głębi serca woła o posza­
nowanie swego języka ojczystego, musi 
dziać się krzywda.

Na wiecach takich wyświeci się sprawa nie­
tylko z względu na obecność, ale i na przyszłość. 
Jeżeli prawo zapowiadane, co uchowaj Boże, mia- 

' łoby być istotnie na sejmie stawione i uchwalone, 
będziemy przynajmniej wiedzieli, co. nam się 
stało, a ta świadomość wskaże nam środki, jak 

i ratować nasz język ojczysty, któryśmy po ojcach 
I naszych w bożem dziedzictwie przejęli. Prawo 
to, choćby teraz było uchwalone, może być jesz­
cze późnićj usunięte i to przez rząd sam, który 
sam się zmiarkuje, że krzywdę nam uczynił. Ale 
jakże będziemy zdolni do późniejszćj obrony ję­
zyka naszego, jeżeli dziś w obojętnem milczeniu 
przyjmować będziemy cios, który przeciw niemu 
gotują 1

Któż to ma stanąć przed sejmem i rządem 
w obronie języka naszego, jeżeli nie my sami! 
Mamy mocną wiarę, że wiece takie wszędzie z 
dobrym skutkiem udać się mogą. W Poznaniu 
wypadł on nad wszelkie spodziewanie świetnie. 
Do zacnego mieszczaństwa poznańskiego przyłą­
czył się zacny lud wiejski z okolicznych wsi, 
jako to: z Czapur, Daszewic, Górczyna, Główny, 
Głuszyny, Jerzyc, Ratajów, Sołacza, Wildy. Wi- 
niar, z Wirów, z Żabikowa i ze Zegrza. Razem 
zebrało się 6670 podpisów. Poznań zatem z oko­
licą nie potrzebuje się powstydzić przed Niem­
cami, którzy w Poznaniu i na prowincyi zebrali 
według Ostdeutsche Zeitung 8,000 podpisów. A 
podpisy nasze składali ludzie, którzy jasno rze­
czy pojmują. — „Nie chodzi mi o mnie, — za­
wołał w redakcyi pisma naszego sędziwy mie­
szczanin poznański, — bo mnie ks. Bismark 
Niemcem w grobie nie pochowa, mnie jeszcze 
po polsku zagrzebią, ale, panie, ja mam drobne 
wnuczki, a co się z temi niemowlętami dziać bę­
dzie!" — Czy tylko w Poznaniu są tacy ojco­
wie, czy po za Poznaniem żadne serce ojcowskie 
nie lęka się o przyszłość dzieci swoich? A więc, 
jeżeli jeszcze jesteśmy co warci na tym świecie 
— zbierajmy się do obrony języka naszego.

Jakże stanąć do tćj óbrony?
Są na to dwa sposoby.
Pierwszy. Ponieważ w 4. punkcie „Oświad­

czenia" wieca poznańskiego jest już mowa o ję­
zyku naszym, możnaby więc zbierać po miastach 
i wsiach podpisy i takowe do poznańskiego 
„Oświadczenia" dołączyć, jak się to stało z pod­
pisami nadesłanemi na ręce nasze z Swarzędza 
i z Skoków.

Drugi. Po miastach i wsiach większych 
można urządzać osobne wiece i przyjąć na nich 
„Oświadczenie" poznańskie, lub jakie inne. W ka­
żdym razie punkt 4. „Oświadczenia" poznańskiego 
powinienby z względu na grożące wiadomości, 
być rozszerzony w sposób, jaki w przyszłym nu­
merze podamy.

Pomiędzy temi dwoma sposobami można wy­
bierać. Wszakże zdanie nasze jest takie, że 
dzisiaj należy się chwycić drugiego 
sposobu, a to z następujących przyczyn.

Podpisy czy pod petycye, czy pod publiczne 
oświadczenia zbierają się rozmaicie. Jednemu 
powiadają: że wiara w niebezpieczeństwie, dru­
giemu: że nas chcą do gruntu wytępić, każdemu 
zaś mówią: idź bracie, i podpisz się. Brat 
poszedł i podpisał się, ale spytaj go, dla czego, 
to nie będzie umiał ust otworzyć. Pytamy więc, 
co taki podpis wart? Czy takie podpisy nie 
psują ludzi? W ten sposób tylko szkodliwe wy­
obrażenia mogłyby się rozszerzać.

Inaczćj, gdy się wiec zbierze. Tam ludzie 
publicznie się odzywają i żywym głosem dopomi­
nają się prawa swego, tam podpis jest pokwi­
towaniem publicznie złożonego świa­
dectwa. Chociaż po takim wiecu podpisują się 
jeszcze ludzie, którzy nie byli na wiecu, to mają 
oni jednakowoż na miejscu samćm świad' 

ków, którzy im mogą powiedzieć, co na wiecu 
uchwalili. To rzecz zupełnie inna.

Co do nas, to mamy mocną wiarę, że wiece 
takie nie tylko udać się mogą, ale że nawet wyjdą 
nam na dobre i przekonają rząd pruski, że na­
leży nam się równy wymiar praw.

Nie taimy wszakże przed sobą, że ta robo­
ta polityczna, mająca sumiennie na celu 
przekonanie rządu pruskiego i publi- 
cznćj opinii niemieckićj o słuszności 
praw naszych, a nie jakieś szkodliwe 
dla rządu pruskiego intencye, u nas mo­
że napotkać trudności pewne, ale nie dla tego, 
żeby nam na duchu brakło, lecz dla tego, 
że u nas jest to rzecz nowa. Nowość ta da 
się wszakże przy rozsądku bardzo szczęśliwie 
pokonać.

Dla tych, którzy czują w obecnćj chwili po­
trzebę podobnych zgromadzeń politycznych, a 
mnićj są obeznani ze sposobem ich urządzania, 
pozwalamy sobie podać tu niektóre wskazówki.

Jakie zachować należy przepisy prawne?
1. Władzę policyjną należy zawiadomić o 

wiecu przynajmnićj 24 godzin naprzód; można”to 
uczynić dwa lub trzy dni przody. W zawiado­
mieniu tem należy podać wyraźnie dzień, go­
dzinę i miejsc zebrania. Zwołujący wiec winien 
się na tem piśmie czytelnie podpisać.

Donosienie to może być policyi podane po pol­
sku w tćj formie.

Szanowną Władzę Policyjną mam zaszczyt 
zawiadomić, że zwołuję wiec, który ma się 
odbyć dnia 10. marca o godzinie 4 (lub 6, 
7, 8) po południu w hotelu Pod Złotym Je­
leniem. Ostrów 8. marca.

N. N. 
lub po niemiecku

Die Geehrte Polizei-Behorde habe ich die 
Ehre in Kenntniss zu 8 lizen, dass ich eine 
Volksversammlung auf den 10. Marz um 4 
Uhr Nachmittags im Saale des Hbtels „Pod 
Złotym Jeleniem*  zusammenberufe.

Ostrowo den 8. Marz. N. N.
W podaniu tćm nikt nie prosi o pozwolenie 

i policya nie ma nic do zezwalania, bo to 
jest prawo, które każdemu poddanemu przysłu­
guje na mocy § 27 i § 29 konstytucyi pruskićj. 
§ 27 brzmi: Każdy poddany pruski ma prawo 
wyrazić swobodnie swoję opinię w słowie, pi­
śmie, w druku i w rysunku. § 29 zaś opiewa: 
„Wszystkim poddanym pruskim, przysługuje pra­
wo odbywać zgromadzenia bez poprzedniego ze­
zwolenia władzy — ohne norgdngige obrigkeitliche 
Erlaubniss — w miejscach zamkniętych (to jest 
nie pod gołem niebem) ale bez broni."

Władza policyjna (a więc burmistrz lub komi­
sarz) jest zobowiązana donieść zwołującemu 
wiec natychmiast — prawo mówi: sof ort, — 
nie, że zezwala na wiec, ale że otrzymała o nim 
doniesienie. Poświadczenie to musi oczywiście na­
stąpić jeszcze przed terminem zagajenia wieca; 
obywatel zaś zwołujący wiec, winien je zachować 
i przynieść z sobą na posiedzenie, ażeby w razie 
potrzeby wylegitymować się przed obecnymi na 
wiecu urzędnikami policyjnymi.

2. Wiec należy zagaić najpóźnićj godzinę 
po oznaczeniu terminu.

3. Obu urzędników policyjnych należy usa­
dzić na stósownćm miejscu i dać im objaśnienie 
co do osób mówiących lub uchwał, jeżeli tego 
zażądają. Dalćj z urzędnikami policyjnymi na­
leży się obchodzić jak najgrzeczniej, nie krzywić 
się na nich, nie przymawiać im, boć oni pełnią 
swój obowiązek dla utrzymania swego życia i oni 
nie są tćż temu winni, co w sejmie berlińskim 
przeciw nam mówią i uchwalają. Ktoby inaczćj 
działał, szkodziłby tylko sprawie naszćj.

4. W przypadku, gdyby urzędnik wiec roz­
wiązał, należy się rozejść natychmiast bez szem­
rania. Wiec rozwiązany można zwołać powtór­
nie za dni kilka, a na nieprawne rozwiązanie za­
nieść skargę na urzędnika.



5. Kobietom, dzieciom i uczniom nie wolno | 
brać udziału w wiecu.

Jak urządzić wiec?
1. Przedewszystkiem należy wybrać rozsą- ■ 

dnego, Hie krzykacza, któryby rzecz rozumiał i ' 
obrady umiał poprowadzić. Takiego należy wy- | 
brać na przewodniczącego. Takim przewodniczą- ■ 
cym może być każdy rozsądny mieszczanin lub ; 
gospodarz polski.

2. Oświadczenie, które ma być uchwalone, 
należy naprzód wypracować i na wiec przynieść.

3. Starać się należy o powagę i spokój, mia­
nowicie słuchać przewodniczącego i jak wzywa 
do spokoju, to go zachować, jak odbierze głos, 
to nie mówić. Gdzie przewodniczący nie ma po­
wagi, tam nikt porządku nie utrzyma i łatwo 
może się stać burda.

4. Na raz nie powinno kilku mówić, ale 
jeden po drugim wedle tego, komu przewodni­
czący głosu udzieli. Jeżeli się kilku razem 
zgłosi do głosu i przewodniczący jednemu z nich 
takowy udzieli, wtedy inni powinni nie wyrywać 
się, ale czekać, dopóki na nich kolćj nie 
przyjdzie.

, 5. Jeżeliby kto z własnćj złej woli lub pod- 
mówiony chciał wszcząć burdę, ażeby przyczy­
nić się do rozwiązania wieca, wtedy zgromadzeni 
winni się zachować spokojn ie, a przewodniczący 
powinien takowemu głos odebrać. Gdyby zaś ■ 
urzędników nie było obecnych, przewodniczący ' 
winien imiennie poprosić 2 lub 3 silnych, ludzi ' 
ażeby takiego awanturnika wyprowadzili za drzwi, 
bez poszturchiwania go. Zgromadzenie 
winno się podczas tćj eksmisyi zachować spo­
kojnie, a po jej dokonaniu prowadzić obrady tak, 
jak gdyby się nic nie stało.

6. Starać się należy o to, ażeby przód za­
gajeniem wieca lub podczas obrad nikt nie uży­
wał trunków rozpalających. Ludzi podchmielo­
nych należy z lokalu zręcznie wyprowadzić.

7. Na pokrycie kosztów za salą i t. d. na­
leży zebrać przez 2 obywateli składkę mierną.

8. Jeżeli się tylko mówi o rządzie o ks. 
Bismarku, o sejmie, o prawach i o władzach 
z poszanowaniem, to może każden mówić z wszel­
ką swobodą, jak chce i jak umie a więc je­
den poważnićj, drugi dowcipnićj. Brawo wolno 
bić w ręce, choćby szyby trzaskać miały.

9. Po skończeniu obrad przewodniczący po­
winien formalnie zamknąć wiec teroi słowy: Te- ! 
raz Panowie posiedzenie zamykam ił 
wiec rozwięzuję.

10. Po rozwiązaniu wjeca przewodniczący 
przestaje nim być- a więc nie powinien nikomu 
więcej dawać głosu, Wszakże zgromadzonym 
wolno pozostać na miejscu, zabawić się pogawęd­
ką, bo ’o już nie jest posiedzeniem, ale zebraniem 
ludzi, którym miło z sobą pogawędzić.

11. Po rozwiązaniu wieca nie należy urzą­
dzać wspólnych kolacyjek, bo to nie ma sensu.

Jak narady prowadzić?
1. Przewodniczący, skoro obejmie swój urząd. 

— a nie powinien się od tego wymawiać, skoro 
go zgromadzenie powoła, — winien odczytać 
porządek narad, który może być następujący:

1. Zagajenie.
2. Wybór przewodniczącego.
3. Narady ogólne.
4. Objawienie zgody na uchwalenie.
5. Odczytanie takiego Oświadczenia.
6. Głosowanie nad Oświadczeniem.
7. Rozwiązanie wieca.

Porządku przyjętego - należy się śeiśie trzy­
mać i przechodzić jeden punkt po drugim.

2. Podczas obrad nie należy mówić o rze­
czach, które do obrad nie należą, a mianowicie 
na tych właśnie wiecach nie należy mówić o 
religii i nie mieszać takowej z sprawą języka na­
szego. Obecnie nie chodzi o religią, której 
sprawę należy zostawić Opatrzności Boskiej; 
w przeciwnym raziem bowiem władze mogą do­
nieść do Berlina, że my na wiecach zamiast o 
języku,, to o religii mówimy, a w Berlinie wyda- 
noby może znowu jakie rozporządzenie, — Spe- 
cialgesetz, zakazujące nam prawa publicznych 
zebrań. Tego należy się strzedz bardzo!

3. Podczas mów nie należy wyrażać niena­
wiści lub gniewu naprzeciw Niemcom czy to 
w słowie czy w minie, bo tu niechodzi o to, czy 
my Niemców kochamy lub nienawidzimy, ale o 
to, czego my od rządu dopominamy się.

W końcu zwracamy ua to uwagę, ażeby 
każdy, kto wróci z wieca do domu, opowiedział 
szczegółowo wszystko co tam mówiono i uchwa­
lono, swej matce, żonie, siostrze, córce, wszystkim 
dziwiom. Jestto rzecz nader ważua, a kobiety 
nasze powinny wiedzieć co się dzisiaj dzieje. Od 
tego zależy w wysokim siopniu obrona naszego 
języka ojczystego. Jeżelibyśmy mieli od tego 
nasze żony, siostry i córki usunąć, to prawie 
wszystka praca stracona. Wzywamy wiec raz 
jeszcze, aby nikt o tein nie zapomniał.

| —* Ostd. Ztg. pisze, że poznańsko-niemiecki
| adres dziękczynny do ks. Bismarka przyjęto na 
I prowincyi w bardzo licznych powiatach z zado­

woleniem, i wymienia 57 miejscowości, w których 
podpisano ten adres. Gniezno i Wronki 
zredagowały odrębny adres. Podpisów zebrano 
około 8000, wypadnie więc na jednę miejscowość 
138 podpisów. To mała liczba na tak żywą a- 
gitacyą. Znać większa część Niemców tutejszych 
zdrowićj pojmuje stósunki nasze, inaczej powin- 
noby się było zebrać więcej podpisów. Niemieckie 
zebrania w Nakle, zbieranie podpisów w Poznaniu i 
Wrześni przekonują nas jasno, że nie wszyscy 
Niemcy dzielili zasady redaktorów adresu, zakłó­
cającego mieszkańców, wskazanych na codzienne 
ocieranie się z sobą w stósunkach społecznych i 
towarzyskich.

Wiemy z wiarogodnego źródła, że właśnie wy­
kształcona część ludności niemieckiej usuwała rę­
kę od podpisu.

Ostd. Ztg. nadmienia z przekąsem, a niezawo­
dnie i z aluzyą do naszych podpisów, że „około 
800 podpisów zebrano, a między temi niema 
krzyżów." Jeżeli Ostd. Ztg. myśli przez tę 
wzmiankę ukłuć nasze wykształcenie ogółu, to 
się wybrała nie w porę. Bo któż t» winien temu, 
że u nas lud, ćhcąc zadokumentować własnorę­
cznie swoję zgodę z całością narodu, nie może 
się podpisać, tylko krzyżyki kładzie? My nie! 
System wychowawczy krzyżyków nas nauczył! 
Wszakże 70 lat Niemcy gospodarzą w szkole 
wielkopolskiej, a rezultatem tego zarządu tysiące 
krzyżów wysłanych z petycyą do Berlina Nie 
może tćż być inaczej tam, gdzie język niemiecki 
zawadza dziecku w szkole przez cały czas nauki, 
gdzie dziecko polskie ledwo przeszedłszy próg 
szkoły, zaczyna uczyć się po niemiecku, marnu­
jąc niepotrzebnie czas z szkodą dla reszty nauki 
i tracąc coraz bardzićj chęć do nićj; nie może 
być inaczćj tam, gdzie szkoły jednoklasowe mie­
szczą w sobie zwykle liczbę dzieci, któreby mię­
dzy dwóch lub trzech nauczycieli rozdzielić wy­
padało, gdzie do szkoły jednoklasowej należy nie­
kiedy 300 dzieci, które, jeśli się zbiorą chociaż 
w ‘/3 zabijają się i fizycznie i duchowo, a jeśli 
nie przychodzą do szkoły, moralną ponoszą stratę.

Może nam Ostd. Ztg. wierzyć, że, gdyby od 
nas zawisło, postaralibyśmy się o to, aby nauczy­
ciele znaleźli odpowiednie utrzymanie, aby szkoły 
były urządzone wzorowo pod każdym względem, 
aby im nie zawodzał cudzoziemski język w nau­
ce — a wtedy wysełalibyśiny podpisy zamiast

Przed stu laty.
Opowiadanie.*)  

(Ciąg dalszy.)
W obszernej sali tego gmachu, którą zwauo 

kardynalską, dla portretów wszystkich polskich 
książąt kościoła, co zdobiły jej ściauy. ciżba by­
ła wielka posłów i senatorów, których zgroma­
dził świeży wypadek z Pułaskim; wszyscy zci- 
cha rozmawiali i zdania swoje objawiali; jedni 
radzili korzystać z usposobienia mieszkańcowi War­
szawy, uderzyć zaraz na posterunki moskiewskie, 
a po województwach zawiązać konfederacyą; roz- 
ważnie.iszych przestraszał ten gwałtowny środek, 
i wystawiali okropne skutki wojny domowej, bo 
partya familii obojętnie by na to nie patrzała, i 
adherenci jej silny by opór stawili. W końcu lu­
dzie, nawykli do form prawnych, a takich było 
wielu, radzili przedewszystkiem na drodze legal­
nej opozycyą stawić, manifest spisać, i do akt 
wnieść. Dzieliły się tedy zdania, coraz żwawszą 
stawała się dyskusya; nic jednak stanowczego nic 
uradzono, bo wszyscy oglądali się na małe grono 
na początku sali zgromadzone, zkąd miała wyjść 
ostatnia decyzja.

Kilka osób składało to zebranie, na które o- 
czy wszystkich zwrócone były. O nieduży stolik 
oparty stał duchowny w fioletach i rokiecie, tak 
jak wyszedł z senatu; na łagodnćm jego obliczu 
malowało się zadumanie jakieś; jedną ręką krę­
cił on krzyżyk szmaragdowy przy grubym łańcu­
chu na szyi zawieszony, w drugiej trzymał kape­
lusz o szerokich brzegach ze splotami fioletowe- 
mi złotem przerabianemi, których końce kutasa­
mi zakończone do posadzki dotykały. Był to 
Adam Krasiński, biskup kamieniecki, jeden z tej 
trójcy, co pierwsza powzięła myśl i zawiązała 
późnićj Konfederacyą Barską; tęskny wzrok pra­
łata zwrócony był na ogromny portret Zbigniewa 
Oleśnickiego, tego opiekuna dzieci Jagiełłowych, 
który, choć był przykładem jako duchowny, gło­
śno przyznawał, że nim został kapłanem, urodził 
się obywatelem tego kraju, sprawy tćż jego miał 
na szczególnćm baczeniu. Krasiński jak Zbigniew 
przedewszystkiem kraj miłujący, w poważnym

j*)  Osnute ua Rodiznie Konfederatów.

wzroku kardynała szukał natchnienia.
Obok łagoduego oblicza Biskupa, dziwną 

sprzeczność stanowiła ogromna twarz Karóla Ra­
dziwiłła ; wysokiego i białego jak śnieg czoła je­
go jeszcze nie pokrywały zmarszczki; niebieskie 
jak turkus oko pełne było ognia; w ruchach ja­
kaś żywość, którą podwajało oburzenie na Re- 
puina; a jak szkaplerz piersi, szabla boku, tak 
nieodstępny Radziwiłła stał za uim Wołodkie­
wicz, który od stolika przechadzał się do radzą­
cego głośno grona posłów Żwawo coś mówił 
Panie kochanku, jedną ręką ujął on za ramię Mi­
chała Krasińskiego, drugą Pułaskiego, i musiał 
jakieś gwałtowne proponować środki, bo Wołod­
kiewicz wąsa pokręcał i potakiwał kiwając gło­
wą. Podkomorzy, równie jak biskup, stał zamy­
ślony, a Pułaski wargi zagryzał, zapewnie na 
wspomnienie zuiewagi, jakiej doznał. Wysokiego 
on był wzrostu, głowę małą dobrze już siwizna 
pokrywała, nieduży wąs, całkiem do góry podnie­
siony, widocznemi czynił zaciśnięte usta, obie rę­
ce splótł on na piersiach, czapkę białą z długą 
kitą zawiesił - na aspisowej rękojeści szabli, i 
roztargniony wzrok prowadził po zgromadzeniu 
całem.

Obaj Krasińscy nie zgadzali się zapewne ua 
proponowane przez Radziwiłła środki, co widno 
było po ruchu głową obu, i Pułaski przemówił 
zapewne w tymże sensie, bo w końcu Radziwiłł 
zamyślił się, potem pochylił głowę na znak, że 
odstępuje od swego, a biskup obrócił się do zgro­
madzonych, i przemówił w te słowa;

— Jaśnie wielmożni panowie i bracia! Współ­
czucie jakie okazujecie dla zniewagi uczynionej 
JW. staroście Wareckiemu, jawnym mi jest do­
wodem, że cięży wam ten nacisk obcy, pod jakim 
od lat tylu zostaje Rzeczpospolita. Wielu z was 
objawia godną ojców naszych myśl, siłą odparcia 
obcej przemocy; ależ, panowie bracia, chciejcie 
zwrócić uwagę, czy chwila jest po temu?.... Do- 

I tąd wszystkie czynności posła rosyjskiego są oble- 
! czone w formy prawne, wielkie stronnictwo w 

kraju w opiece jego monarchini szczęście Rzeczy­
pospolitej upatruje; gdybyśmy więc dziś zbrojnie 
powstali, wielu (wprawdzie zaślepionych, nie mniej 
braci naszych) widziało by w tym kroku prywa- 

i tę, od którćj uchowaj nas Boże; bo jakkolwiek 

czcigodny poseł Brański obrażony został przez 
posła rosyjskiego, jednak zajście to nie stanowi 
dosyć ważnego powodu, żebyśmy naród do broni 
powołać, a może i krew bratnią przelewać mieli. 
Ależ popędliwy charakter posła rosyjskiego zmusi 
nas wkrótce do kroku, który w tej chwili odra­
dzam ; bądźmy tylko godnymi zaufania braci, 
stójmy stale przy prawach i swobodach naszych, 
a ta opozycyą ściągnie niebawem, wierzajcie mi, 
śmierć albo wygnanie na którego z nas; los ta­
kiego będzie godnym zazdrości, bo wtedy powie­
my młodszym braciom naszym: więżą twoich po­
słów, gwałcą twoje prawa, a więc powstań naro­
dzie! i usłucha on głosu naszego, a przyjazne 
nam państwa, widząc słuszność sprawy naszej, 
nie odmówią pomocy. Niech więc zdaniem moim 
JW. starosta Warecki wydali się ze stolicy, niech 
przebywając na Podolu lub Ukrainie, obznajomi 
braci tamtych województw z położeniem kraju, a 
może przyjdzie chwila, gdzie uznacie panowie, że 
pobyt jego w tych oddalonych prowincyaeh Rze­
czypospolitej, więcej korzyści przyniósł sprawie 
publicznćj, niż obecność jego tutaj.

Cichość największa panowała w czasie mowy 
biskupa kamienieckiego, bo wszyscy wielce cenili 
poważne zdauie jego, a pewni byli, że trwoga 
nie ma przystępu do serca; potćm Pułaski dzię­
kował zgromadzeniu za dowody ich względów dla 
niego, zaklinał, żeby się zgodzili na zdanie czci­
godnego pasterza, zapewniał, źe w wydaleniu 
swojern będzie się starał służyć sprawie publi- 

1 cznej, i w końcu prosił o zachowanie mu afektu 
1 braterskiego, który po łasce Boskiej największem 
i dobrem swojćm mienił. Wtedy gwar powstał w 
[ Suli, wszyscy cisnęli się, żeby uściskać rękę Pu­

łaskiego i zapewnić go o swojej przyjaźni, kiedy 
okrzyki na dziedzińcu przerwały ten objaw przy­
chylnych uczuć.

— Co to takiego? — spytał Radziwiłł sto­
jącego w oknie Wołodkiewicza.

— To szlachta — odrzekł — wita starości- 
j ców Wareckich.
I Na te wyrazy uśmiech zadowolenia wystąpił 
i na twarz Pułaskiego, a wszyscy zwrócili się ku 
i drzwiom, wyglądając ich przybycia.

---------------- D. c. n. 



krzyżów, podobnie jak Niemcy, którym te hamulce 
nie zawadzają.

Według Ostd. Ztg. zbierali Niemcy podpisy pod 
adres do ks. Bismarka w następujących miastach 
i wsiach: w Odalanowie, Babimoście, Bojanowie, 
Bninie, Brodach, Buku, Czempiniu, Kcyni, Wie­
leniu, Wschowie, w Długiej i w Murowanćj Go­
ślinie, w Jaraczewie, Jutrosinie, Kępnie, Kłecku, 
Kostrzynie, Koźminie, Kurniku, Międzyrzeczu, 
Mieszkowie, Miłosławiu, w Modrzu, Mosinie, Ne­
kli, Lwówku, Nowym Tomyślu, w Obornikach, 
Owińskach, Ostrowie, w Pleszewie, Poniecu, Ra­
koniewicach, Rawiczu, Rydzynie, Rogoźnie, na 
Olędrach Rożnowskich, w Szamotułach, Zaniemy­
ślu, Sarnowie, Swarzędzu, Stęszewie, Śmiglu, 
Środzie, Skwierzynie, Trzcielu, Trzemesznie, w 
Wyrzysku, w Wolsztynie, Wągrowcu. Wrześni 
w Wronczynie, w Książu, Sierakowie, Żerkowie i 
w Zakrzewie.

Naklo 29. lutego.
Niemcy krzątają się około wysłania adresu 

do ks. Bismarka, aby mu podziękować za wy­
stąpienie jego w sejmie przeciw Polakom. U nas 
odbyło się dziś także podobne zgromadzenie, na 
którćm stanęło około 100 osób. Baron Reth- 
mann z Runowa zagaił zebranie. Na przewo­
dniczącego obrano p. Klukonia, poczćni zabrał 
głos p. Retlimann, dowodząc przewagi Polaków 
w W. Księstwie Poznańskiem i wskazując na ko­
nieczność przeprowadzenia prawa inspekcyi szkól- 
nćj w izbie Panów. Pan Rethmann wspomniał 
także o konieczności przywrócenia gimnazjum 
katolickiego w Trzemesznie. Rabin tutejszy prze­
mawiał przeciw adresowi, twierdząc, że te kilka­
dziesiąt podpisów mało zaważą na szali sądu 
izby Panów, i utrudnią niepotrzebnie rozjaśnie­
nie sprawy; izba Panów będzie bowiem sama 
wiedziała, jak głosować należy. Po nim przemó­
wił obrońca prawa p. Schmidt z Łobrzenicy, do­
wodząc, że te kilka podpisów to ciężki materyał 
i więcej znaczą, jak krzyki polskie. Pan Reth­
mann ubolewał nad tćm bardzo, że w niektórych 
stronach W. Księstwa wyparto język niemiecki. 
Nie oznaczył mówca ani okolicy, ani wsi i miast, 
gdzieby tak upośledzono język niemiecki — a nie 
oznaczył dla tego, boby mu trudno było poprzeć 
dowodami swoje bezzasadne twierdzenia. Podług 
zdania p. Rethmanna, duchowieństwo katolickie 
miało najwięcej szkodzić niemieckiemu językowi. 
Po tćm przemówieniu dostrzegłem w zebraniu 
jakiś niesmak, zaczęli się wynosić i Niemcy i 
Żydzi i sala wypróżniła się do połowy. Reszta 
uchwaliła i podpisała adres. W istocie szczupła 
to liczba i zebranych i debatujących Niemców 
w powiecie tak zaludnionym, jak nasz Wyrzyski. 
I ci panowie, w których gronie nie było zgody 
w pojmowaniu stosunków językowych, chcą i my­
ślą przemawiać w imieniu ludności przeszło 30 
tysięcznej I

Nowiny polityczne.
Niemcy. Do Śląskićj Gazety piszą, że 

najlepszym środkiem do usunięcia wpływu księży 
na ludność polską, byłoby obsadzenie gnieźnień­
skiego arcybiskupstwa Niemcem.

— Obszerniejsze sprawozdanie z ostatnich 
rozpraw sejmowych, a mianowicie mowę szano­
wnego posła naszego p. Kaźmierza Kantaka. któ- 
rćj nawet minister dr. Falk nie mógł odmówić 
uznania, odkładamy dla braku miejsca do przy­
szłego numeru.

Francy a. Rząd francuzki, poparty przez 
cały naród, postanowił w jak najkrótszym cza­
sie spłacić ostatnie trzy miliardy. W tym celu 
ma być zaciągnięta pożyczka. Niemcy wierzą 
teraz, że im Francuzi koszta wojenne spłacą, 
ale nie dowierzają im, żeby pokój utrzymali. 
Nordd. Allg. Ztg. pisze, że w Zgromadzeniu za 
często mówią ó „zemście", do której się snąć 
Francuzi przyzwyczajają, kiedy nawet jeden okręt 
wojenny „Zemstą" nazwali.

Austrya. Podkomitet konstytucyjny cią­
gle pracuje nad ugodą galicyjską i postanowił 
utworzyć dla Galicyi osobny senat, trybunał i 
sąd kasacyjny, ale w Wiedniu. Poseł Grochol­
ski żądał, aby w senacie tym toczyły się roz­
prawy po polsku, ale Niemcy odrzucili wniosek 
jego. Nadto uchwalono okrągłą sumę na szkoły 
i na administracyą w Galicyi.

Ziemie polskie. Russkija Wiedm. do­
noszą, że przebywający w Ławrze peczerskiej w 
Kijowie na pokucie były arcybiskup gr. unickiego 
kościoła bułgarskiego, Józef Sokolski, mający lat 
92, rozporządzeniem synodu prawosławnego po­
słany został do Chełmu dla wyświęcenia studen­
tów seminaryum chełmskiego na księży i dyako-

nów, gdyż po uwolnieniu biskupa Kuziemskiego I 
w przeciągu roku odkryło się wiele miejsc wa- 1 
kujących. Arcybiskup Józef był pierwćj grecko- ! 
wschodnim arcbimandrytą bułgarskim, przyjął ' 
unię w r. 1860, i został wyświęcony na arcybi- | 
skupa bułgarskiego unickiego kościoła przez pa- I 
pieża. Po powrocie z Rzymu powrócił do pra­
wosławia, otrzymał przebaczenie patryarchy po­
wszechnego (konstantynopolitańskiego), ale niu nie 
powrócono dawnych godności, tak że nie może 
odprawiać urzędów kapłańskich w cerkwi pra­
wosławnej.

„Przypomnieć musimy przy tej sposobności, 
iż przed parą laty ogłoszono, jako ks. Sokolski 
porwany został przez Moskali i wywieziony do 
Odessy. Co się z nim działo dalćj, nie wiemy, 
a podając powyższe doniesienie, nie ręczymy za 
jego prawdziwość."

Tak pisze Czas, z którego tę wiadomość czer­
piemy. Gaz. Nar. zaś jest tego zdania, że bar­
dzo a bardzo spodziewać się można czegoś po­
dobnego po rządzie moskiewskim, któremu w ku- 
glarstwie i bezczelnych podstępach, nigdy jak wia­
domo, nikt wyrównać nie może. Cóż dziwnego, 
że zdziecinniały starzec stał się narzędziem w ich 
ręku!

Anglia.. W tych dniach skoczył Irland­
czyk pewien do powozu królowćj i wystrzelił do 
nićj z pistoletu nienabitego. Irlandczyka przy­
trzymano i stawiono przed sąd.

Ameryka. W senacie waszyngtońskim 
przeszedł wniosek Sumnera, aby rządowi wyto­
czyć śledztwo o dostawę Francuzom broni w o- 
statnićj wojnie.

Wiadomości miejscowe I prowlncyonalne.

Poznań 4. marca. Podług twierdzenia gazet 
niemieckich rozwiązała Rejencya tutejsza zakład 
ks. Kożmiana z dniem 1. kwietnia r. b.

—* Teatr polski w Poznaniu. Wczoraj przed­
stawiono w teatrze Hildebranda: „Gałganduch" 
komedyą Nestroya. Publiczności zebrało się bar­
dzo wiele, gra wypadła dobrze.

W przyszłą sobotę będzie odegranym: „H a m - 
let“ na benefis p. Wolińskiego. Pan Taborow- 
ski, znany artysta muzykalny, przyczyni się osobi­
ście do uprzyjemnienia publiczności tego wieczora. 
Liczymy na żywy udział publiczności, którćj pan 
Wolański tylokrotnem. występowaniem na scenie 
składał dowody sumiennego pojmowania obowiąz­
ków i głębokiego pojmowania zadania artysty. 
Sztuka sama, jedna z europejskiej sławy, powinna 
nas również zainteresować. Trzy wiec czynniki: 
sztuka i dwóch artystów składają się na uprzyje­
mnienie wieczora sobotniego w teatrze miejskim.

—* Dzisiejszej nocy ruszyła się kra na Warcie.
»—■*  Składka na sieroty po śp. Mielcarzewiczu, 

rzemieślniku z fabryki Cegielskiego. Wczoraj w 
niedzielę odprowadzono na wieczny spoczynek ciało 
śp. Mieicarzewicza. Zmarły już od kilku tygodni 
cierpiał na chorobę umysłową. Na wiecu chciał 
on zabrać głos, ale gdy do przedstawienia swój 
rzeczy dobył młotek, babkę żelaza i ostry śpiczak, 
ktoś z stojących przy nim na trybunie, nie mogąc 
sobie wytłómaczyć, coby te narzędzia znaczyły, 
pochwycił za młotek i radził mu usilnie głosu 
nie zabierać. Przewodniczący p. Jarnatowski, po­
mówiwszy z nim kilka słów, udzielił mu głosu i 
śp. Mielcarzewicz przemówił na pół cichym i wzru­
szonym głosem. Ten wypadek miał być podobno 
powodem, że dawnićj już w zmarłym tkwiąca cho­
roba umysłowa przybrała zwrot śmiertelny. Osoba 
obecna przy jego śmierci donosi nam. że śp. Miel­
carzewicz w ostatnich chwilach objawiał swe na­
miętne przywiązanie do sprawy uarodowćj i z taką 
siłą trzymał w dłoni kawał żelaza, że mu go na­
wet obcęgami nie można było wydrzeć.

Zmarły pozostawił po sobie młodą wdowę i 
dwoje niemowląt, pozbawionych wszelkich środków 
utrzymania. Kilku z przyjaciół jego wzywa Re- 
dakcyą pisma naszego, ażebysmy otworzyli skła­
dkę na sieroty, co chętnie czynimy w nadziei, że 
ludzie dobrego serca zechcą przyjść sierotom tym 
w pomoc.

Redakcya Orędownika złożyła 10 sgr., pan 
Wlazłowski 5 sgr., p. Chociszewski 2*/z  sgr., p. 
Porankiewicz 1 sgr., chłopiec Stanisław Gogulski 
1 sgr., szewc Apol. Leinweber 1 sgr., p. nauczy­
ciel?? 2*/ a sgr., N. N. 11 feuygów, p. Kucz. 5 
sgr., p. Klink. 5 sgr., p. Wiśn. 10 sgr.

—* W miejskiej kasie Oszczędności było w 
ciągu 1871 r. złożonych 340,719 tal. 12 sgr. 8 
fen. na 4902 książek. Na szkoły i instytuta przy­
pada 654 książek, 35,266 tal.; ua kościoły 365 
książek, 6,728 tal.; na dzieci 864 książek, 36,662 
tal.; na pauny i szwaczki 522 książek 35,855 ta).; 
na wdowy 345 książek 31,261 tal.: na. sjużącyeh 

121 książek 15,173 tal.; na służące 475 książek 
26.396 tal.; na kupców 203 książek 19,304 tal.; 
na rzemieślników 535 książek 51,696 tal.; na woj­
skowych 255 książek 23,453 tal.; na urzędników 
216 książek 17,907 tal.; na gospodarzy wiejskich 
143 książek 21,208 tal.; na robotników 202 ksią­
żki 16,783 tal., nadto na 2 osoby nie oznaczonej 
kondycyi 42 tal.

Z pod Olsztyna 25. lutego. Nie napisze Wam 
dziś uie wesołego, ale i z złych przykładów życia 
ludzkiego można wziąć naukę moralną, więc opi­
sze Wam te smutne wypadki r.asze. We wsi To­
maszkowie kaczmarka, panna, została matką i nie­
godziwym sposobem zgładziła dziecko. Nie uszło to 
uwagi ludzkićj — doniosło się bowiem do wła­
dzy, która pospieszyła do „panny" karczmarki w 
odwiedziny i natychmiast ją zaproszono do Ol­
sztyna na bramę , gdzie siedzi w kozie. Śledztwo 
przeciw nićj się toczy, a fizyk miał podobno po­
wiedzieć, że uie pierwszy raz panua karczmarka 
matką. W tej chwili dowiaduję się, że polieya 
zjechała do Pęglit i zaaresztowała dziewczynę za 
podobuą zbrodnią.

Takie niegodziwe matki mogłyby się nauczyć 
od nierozumnych zwierząt lepszego szanowania i 
miłowania swych dzieci.

Parobek z wsi Sz. poszedł w zapustną nie­
dzielę w odwiedziny do swych rodziców' do wio1 
ski sąsiednićj. Wracając do domu, zawadził o 
karczmę, gdzie podpiwszy sobie, wracał do domu 
przez jezioro. Gdy długo do domu nie wracał, 
zaczęto go szukać, ale zamiast niego znaleziono 
kosztór w przerębli. Jasny dowód, że wpadł w 
przeręblą i utonął. Po krótkićm szukaniu znale­
ziono nieszczęśliwego.

W zapustny wtorek powstał w Olsztynie pożar, 
który zniszczył browar. O przyczynie jego nio 
możua się było dowiedzieć.

I u nas zaczynają ludzie wynosić się do Ame­
ryki. Zachęcił ich do tego jakiś awanturnik, pi- 
sząc listy z Ameryki do familii. Szczególny to 
ruchliwy charakter z tego jegomości. Nigdzie mu 
nie smakował chleb, nigdzie mu nie było dobrze. 
Wyniósł się do Francji i siedział w Paryżu, kiedy 
go Prusacy oblegali. Nie chcąc cierpieć głodu, 
wyniósł się z innymi balonem, ale zamiast do 
Szwajcaryi, zaniósł go wiatr do Szwecyi. W Szwe- 
cyi nie podobało mu się, wrócił więc do Prus i 
do Poznania, ztąd do Francyi, a stamtąd do Ame­
ryki. Tam sobie chwali, i temu się'nie dziwię,- 
boć on zrazu wszędzie chwalił; Mieliśmy już bar­
dzo wielu takich, którzy, sprzedawszy chudobę, 
wynieśli się do Ameryki, chwalili sobie bardzo 
życie amerykańskie, a jednak w końcu wrócili zu­
bożeli i w nędzy. Kto uczciwie chce pracować, 
ten wszędzie, a najpewniej na własnych śmieciach" 
chleb znajdzie, a wiercipiętom i nygusom to ni­
gdzie nie dobrze. Porzucają chleb polski, aby 
gonić za kołaczem amerykańskim, na który trudno 
zarobić, bo tam nikt nie ma litości, chociażbyś z 
głodu umierał.

Września 29. lutego. Adres dziękczynny Niem­
ców do ks. Bismarka i do nas zawitał. Miło mi 
Wam donieść, że wykształceni Niemcy usuwali 
rękę od podpisu i bardzo mało podpisów zebrano 
z iuteligencyi niemieckiej. Natomiast kilka nazwisk 
polskich widziałem pod adresem np. P.P. Gr., U., R., 
D. i J. Nie wielka to liczba odstępców od obozu 
narodowego, ale zawsze bolesna. Znam tych pa-1 
nów bardzo dobrze, wierzę w to, że nie zła wola 
wcisnęła im pióro do ręki, aby podpisywać to, 
czego nawet Niemcy podpisać nie chcieli, ale brak 
poczucia obywatelskiego. Dowód to smutuy, jak 
mało rozbudzone w nas życie publiczne, jak mało 
znamy nasze obowiązki i potrzeby, jak mało wie­
my, czćm jesteśmy i dokąd iść mamy.

Wiadomości literackie.
Nr. 4 Przyjaciela Wzięci i młodzieży 

zawiera: Droga Krzyżowa, z staeyair.i. Tęsknota za kra­
jem, wiersz. Jak wójt sprawy rozsądzić nie umiał i jak 
ją dzieci rozsądziły. Kuna leśna, z ryciną. Klucz do 
apteczki. Czarodziejska lampa w jaskini Xa-Xa. Łami­
główki. Zgłoskówka. Odezwa. Tanie książki.
— Księgarnia Bychtera w Lwowie i w Poznaniu wyda 
w ciągu roku bieżącego dzieło pamiątkowe z powodu 
stuletniej rocznicy picrszego rozbioru Polski: podtytułem 

Sto lat.

Nr. 16 Wieńca zawiera: Niewiasty 16 wieku. Mo­
nika. Herod-Baba. Zbiór Obrazów w Ermitożu Peters­
burgu. W czasy warszawskie. Korespodencya z Poz­
nania. Posążek św. Sebastynna z ryciną. Merkury, Po­
dróżni (rycina.) Typy ludowe w Gubernii Grodzieńskiej.

Bank rólniczo-przem. Kwilecki. Potocki i Sp. 131’/, 
pł. diiia 2. marca na giełdzie beri.



Kobyiepole p. Poznaniem dnia 1. Marca 1872.
P. P-

Niniejszem mamy zaszszyt zawiadomić WPanu, że z dniem dzisiajszym urządziliśmy
w Poznanin przy starym Rynku No. 92. (Narożnik u!. Wronieckiej) 

Skład piwa z browaru kobylepolskiego, tak w butelkach jako i w beczkach, i że zarząd tegoż składu Panu 

p.mmyiitoy Józefowi Wachemu
Szanownych odbiorców piwa naszego upraszamy, aby wszelkie zamówienia i odnośne korespondencje wprost 

do podpisanego Zarządu lub do głównego Składu w Poznaniu przesyłali.
(420 1) Zarząd browaru

w Kobylepolu p. Poznaniem.

Silną i smaczną ulubioną

Herbatę
i funt po 6, 8, 9, 10 i 12 Zł. poi.

Arac dc Mandarin
Btl. oryginał: po 25 sgr. poleca

I. M- Piotrowski
i (676) w Poznaniu.

1IŚ
Pismo zbiorowe poświęcone literaturze, naukom, sztuce, gospodatstwu krajowe­

mu, handlowi i przemysłowi.
Tom I. nadszedł już do księgarni I. II. Richtera. Przed­

Szanownój publiczności miasta i ok.licy

płata na 3 spore tomy tylko 4 liii. Certa nadzwyczaj niska.
Wydawca powierzył mi skład główny na Księstwo Poznańskie i całe Niemcy. 721 1

WRONEK

■

♦

Chorągwie, baldachimy, kierce, krzyże, 
zasłony, przed Najśw. Sakrament, figury. do ko­
ściołów i na Boże męki i cmentarze, ołtarzyki do noszenia, 
świeczniki lane żelazne całe złocone, obrazy do ołtarzy i 
do pokoi, wszelkiego gatunku ramy do obrazów, poleĆa w jak 
największym doborze

fabryka i skład rzeźby i pozłacania
M. (Nowickiego <■ riinastla 

właściciel firmy .VI. N o wieki
rzeźbiarz i pozłotnik

Ulica Jezuicka w dawniejszym Gimnazyum św. Maryi Magd.

♦
♦

♦

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦ ♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦ ♦♦.
Z powodu nadchodzącej pory siewnej przyjmujemy już teraz zamó' 

wienia na (717 3)

wszelkie nasiona 
koniczyny, lucernę francuzką, prawdziwy jęczmień i 
owies proboszczowski, kukurydzę amerykańską i t. p. 
Mający na zbyciu towar, upraszamy o nadesłanie rychłych próbek z wy­
rażeniem możliwój dostawy.

BANK ROLNICZO-PRZEMYSŁOWY
Kwilecki, Potocki i Sp.

♦ ♦♦ ♦ ♦ ♦ ♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

♦

Konkurs 
na płatną posadę 

Sekretarza przy Dyrekcyi Tow. Oś w. 
ludowej w Poznaniu.

Osoby posiadające odpowiednie wykształcenie nau­
kowe i biórowe, zechcą się*do  d. 20 marca rb. zgłosić pi­
śmiennie na (ręce przewodniczącego p. Ł. Hmitkowskie- 
jjo w Poznaniu (Hotel du Nord), dołączając dokumenta i re- 
komendacye, świadczące o ich kwalifikacyi. (702)

Poznań, d. 26. lutego 1872

Dyrekcya Towarz. Oświaty 
Ludowej w Poznaniu.

♦

♦

♦

♦♦♦♦♦♦ ♦♦♦♦♦♦

donoszę niniejszym uprzejmie, iż przenosząc się z Grodziska do 
lAronek, tamże osiedlam się stale jako mistrz ciesiel­
ski, i podejmuję wykonanie wszelkich robót w zakres budowni­
ctwa wchodzących. (700 3)

Maxymilian Wilczewski.
ł I III I I ł-ł-l I I I ł I ł ł-H-l I III 1

Księgarnia ŻupańskiegO poleca:
Echa Nadwiślańskie Lenartowicza 

lszy tom z przedpłatą na 2gi 3 tal.
Wspomnienia moje o życiu towa- 

rzyskiem w Warszawie przez Pau- 
linęzL. Wilkońską. 1 tal. 20 8g.

Wybór nabożeństwa najpotrzebniej­
szego broszurowane 5 sgr., w różnych 
oprawach -— w różnych cenach.

Dzieje narodu polskiego przez Cho­
ciszewskiego 7 i pół sgr. (650 4)

Elementarz obrazkowy przez Btze- 
kiego Isza część 5 sgr.

Księgarnia ŻupańskiegO poleca

Wybór Nabożeństwa 
naj potrzebniejszego 

z książek aprobowanych wyjęty 
broszurowany .» SgT. — w rozmai­
tych oprawach w rozmaitych cenach 
od 9 sgr. (682 8)

Marynowan. Suma
poleca (713 3)

J. Afleltowicz.

Przybory kościelne wszelkiego rodzaju, 

Gotowe ornaty, kapy, stuły itd. 
Kobierce kościelne,
Hieliznę kościelną
poleca w największym doborze i po najtańszych cenach.

Poznań, Rynek 63. 692 3.

Robert Schmidt,
(dawniej Antoni Schmidt.)

Magazyn mój 
obficie zaopatrzony w Obuwie 
lllłjzkie przeniosłem z Wrocław­
skiej ul. 37. do kamienicy p. Wun- 
scha przy ulicy WilhelmOW- 
Skiej nr. 24. (712 3)

A. Dzierzkiewicz.

Wyższa szkoła żeńska 
i pensyonat w Śremie.

Nowy rok szkolny rozpoczyna się 
z dniem 11. kwietnia. Upra­
sza, się o zgłaszanie najwcześniejsze.

Śrem 3. marca. (715 3)
Dr. Englich.

W poniedziałek 4. mar­
ca wieczorem o godzinie 8. w To­
warzystwie przemysłowym odczyt p. 
dr. Szymańskiego:
Statystyka ludności w trzech wscho­

dnich prowincyach pruskich.
Byrekcya. (ne i)

Arac de Batalia 
po 4, 5 i 6 złp. w całych i 

, półlitrowych butelkach 
' poleca (718 1)

Cukiernia i handel win
: Antoniego Pfitznera

przy Starym Rynku.

Konkurs na 
trzy posady.

1 Trzy posady obsadzone być ma­
ją przy polskićj codziennej gazecie, która 
tu w mieście Poznaniu wychodzić zacznie 
z dniem 2. kwietnia rb.

1, jedno miejsce w redakcyi z pensją 
roczną.600 tal.

2, drugie miejsce w redakcyi z pensyą 
roczną 500 tal.

3, posada administratora z pensją ro­
czną 400 tal. i tantyemą 2% od czyste­
go dochodu inseratowego.

Do każdej z tych trzech posad przy­
wiązaną jest nadto tantyemą w tćj wy­
sokości, że jedna trzecia czystego zysku 
rocznego rozdzieli się na wszystkich urzę­
dników redakcyi i administracyi w sto­
sunku do stałej rocznej pensji.

Przy nadzwyczajnych kwalifikacyach 
może nastąpić podwyższenie płacy.

Zgłosić aię należy przed 80. marca 
do pana dr. Kazimierza Szulca 
w Poznaniu (Sterna Hotel Europejski.)

W Poznaniu d. 3. marca 1872.
Ks. Bażyński M. Jackowski

Poznań. Pomarzanowice
(714 3) pod Pobiedziskami.

Na
Miesiąc Marzec
Baudon. Rozmyślania na miesiąc 

św. Józefa. 15. sgr,
Łiguori. Rozmyślania ku czci św. 

Józefa. 3 sgr. (691 2)
Nowenna do św. Józefa. 2 sgr.

poleca księgarnia
Tytusa llaszkiewicza 

w Poznaniu.
Przyincieirt Kmieci i MI. można 
zapisywać za 7 > pól sgr. ćwierćrocznie 
na wszystkich pocztach krajowych, za ta­
lara wprost w redakcyi, za co go się cały 
rok franko posyła. Za 2 i pół talara od­
biera się franco wszystkie cztery roczniki, 
zawier. 'razem około 800 str. wielkiego 
formatu i 358 rycin. Uprasza się o 
rozszerzenie tego pisma. Dla nauczycieli 
cenę się zniża. 697 1.
J. Chociszewski Poznań.

Dla trzech renomowanych (706 2)

Towarzystw zabezpieczających 
od gradu i na życie 

poszukuje się zdolnych ajentów. Oferty pod znakiem L. L. 306. u ajenta

Ulica wrocławska-20. "W”•

Do wykonywania robót

sztukatorsklch, marmumacyjnych 1 
cementowych

jako to, dekorowania salonów, budowania ołtarzy, robienia Sta- 
tuów. chrzcielnic pomników i posadzek, poleca się

A. Marcinkiewicz,
Sztukator

w Poznaniu ul. Podgórna 3.(711 3)

XIXXDOO
Nakałdca i Redaktor odpowiedzialny Dr. Roman Szymański w Poznaniu. — Czcionkami A. Schmadicke w Poznani!.


